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„STARAJ SIĘ O POZYSKANIE 
potrzebnćj ilości paszy dla twego inwentarze 
i rozsądnie nią rozporządzaj.' 


(Dalszy ciąg.) 


zaraz z wiosny, to jest: a) pzp 
ich krzaków, zarośli i tym podobnych obeych przedmiotów, 
WE iR tięchua zajmując miejsce wzrost trawy taimują. b) 
OBAJ, kretowisk. To powinno mićć miejsce dwa razy—ia 
Ti i zaraz po sianożęciu; kretowiska w właściwym Czasie uie- 
rozrzucońe obrastają trawą, tworzą asia w których ołów. się 
mrówki i nietylko że powierzchnię: aki l stoi „ale nadto u- 
trudzają poniekąd koszenie. Najlepićj jest rozrzucać je ya pomocą 
grabi, rozpraszając ziemię na około ktipy. ©) Wyniszczenie mro- 
ER I podobny powyższemu sposób. d) Wytępienie szkodliwych | 
zwierząt i roślin. Do pierwszych wależą: krety, myszy, mrówki i 
pędraki; wytępienie zaś ich nie przedstawia żadnej trudności. Kre- 
ty łapią się w dobrze znane pułapki lub się topią, jeżeli położenie 
łąki czyni możliwćm zalanie jej wodą. Gdy środek ten jest" niepo- 
dobnym do wykonania, należy się uciee do innego, to jestodo wy- 
ńiszczeńia kretów, myszy; susłów i't. p. za pomocą dymu. W tym | 


z) Oczyszczenie łąki 


celu stosowny aparat, składający się z rury i ż miecha, napełwia się | d 


i anami, wełnianćm igliwiem i t. p., dodaje się troche siar- | 
Pa ierann Ra kładzie się warstwa żarzących węgli. Dym | 
wy wiązający się przechodzi za pomocą rury do jamy kreta, myszy | 
lub t. p. i dusi je. Środek ten jest tani, prosty i celowi odpowiada- 
jący: tam mianowicie gdzie myszy i kretów jest wiele, gdzie wiee 
stosańkowo i szkody: przez niel zrządzone są znaczne.  Jakkolwiek- | 
bądź jednak kretów zapełnie wytepiać nie małeży, «albowiem, mają | 
one i swoją dobrą stronę: mianowicie też wyniszczają one . wiele | 
mniejszych robaków i owadów, które! często vwięeéj niżosame krety | 
łąkom szkody zrzadzają. „Ua ) | 

Do roślineśzkodliwych i niepotrzebnych na. łące: liczymy dte; | 
których bydło wcale nie jć lub tydko niechetnie, albo które z. jakich= 
kołwiek przyczyw wpły wają” na. zmniejszenie dobrych» przymiotów | 
siana.—Tu należą wszelkie rośliny posiadające łodygi, grnbe, drewia- 
ste, gołe, opalrzone skąpo liśćmi, jako: mchy, sitowie, (urzyca, 8it, 
zumowit i t. p. Główni: jsze śroka do; wy* pienia tych. nieprzyja- | 
cioł dobrćj łąki są: au Wykopanie lub wyrywanie, Jest to wpraw- | 
dzie „praca: trudna i poniekąd. kosztowna, ale niewątpliwie najlepićj, 
i najprędzćj: prowadząca do, celu, mianowicie, gdy „chodzi „o wytęie- | 
nie zimowita lub iunych, głęboko korzeniących: Się roślin. Wyko- | 


pywanie przesńdsiebierze się najlepićj, wtedy, gdy roślina jest w peł- P 


ni SwegO:rozwiniecia i krążenia soków; wyrywanie zaś najlepićj jest ; 
wykonywać wprzód nim nasiona się rozwineły, ł to © ile możności ; 
zaraz po deszczu, gdy ziemia jest miękka i wielkiego oporu nie, 
przedstawia, - b) Obcinanie kwiatów. : skuteczne bardzo do wytępie- | 
nia tych szezególuiej roślin, które głównie, rozmnażają się z nasie- | 
nia. c) Brono wawie łąk. przyczynia. się wielee do wytępienia mchu. | 
Brona do, tego celu użyła, musi być cieżka i ostremi żelaznemi, 
m bami „opatrzona, ażeby: dostatecznie głęboko wchodziły i dokła- | 
daje mech wyrywały. Dobrze jest także przepleść bronę, gałęzia- | 
mi. cierniowemi;, natenczas skutek jéj jest. jeszcze lepszy. , W ogól 
ności powiedzićć mo na, IŻ każdćj wiosuy należałoby łąki bronować, | 
jeśli już nie dla wyniszczenia mchu lub t. p., to dla otworzenia | 


przystępu powietrzu i wodzie deszczowćj, przystępu przez stary: za- 
rost trawy zupełnie zakrytego. c) Osnszenie zbyt mokrych łąk, a 
więc przecięcie możności gnieżdżenia się roślinom znacznćj ilości 
wilgoci potrzebującym. d) Nawodnienie, które zarazem skrapia t. j. 
wilgoci, i użyznia. £) Nawożenie wapnem, popiołem, marglem, od- 


padkami od warzelni soli, nacią ziemniaczaną. Wszesne koszenie 
siana 

2) Utrzymanie rowów. Czynność ta jest niesłychanie waż- 
na i ma niezmiernie wielki wpływ na dobry lub zły stan łąki. 
Gdy rowy są zarośnięte i zainułone, równe rozdzielnie wody na łą- 
kach jest niepodobne, muszą niektóre miejsca zawierać jéj za wie- 
le, a ztąd tworzą się błota bagna, i wyrastają różne, grube, nie- 
smaczne i nicpożywne trawy. Zaniedbanie rowów już cechuje złe- 
go gospodarza, raz dla tego, że łąka wiele na tém traci, drugi raz 
z té} przyczyny, że ziemia z odnawiania rowów, pochodząca, uważa- 
na jest powszechnie za bardzo dobry nawóz. Kopanie rowów naj- 
lepićj jest wykonywać w jesieni, aby na wiosnę woda ze stopnia- 
łego śniegu pochodząca znalazła swobodny odpływ i niepotrzebnie 
łąki nie zalewała, Wyrzuconą ziemię należy zebrać w małe kupki 
nad brzegiem rowu, a w zimie korzystając z sanny sprowadzić gdzie 
na jedno miejsce i ułożyć warstwami z wapnem, popiołem, sadzą, 
marglem i t. p. Po niejakim czasie dobrze jest kupę  łopatami 
przerobić i przemięszać a nawóz będzie doskonały. ł } 
3) Osuszenie. Ponieważ na mokrych łąkach same tylko 
grube, błotne i twarde trawy rosną, przeto osuszenie ich jest rzeczą 
nieodzowną, kto. chce z. łąki swojćj należytą ciągnąć korzyść. Spo- 
soby osuszenia są rozmaite, stosownie do tego z jakićj przyczyny 
zbytek wilgoci pochodzi. Jeżeli łąka zalewana jest wodą przychodząca 
z zewnątrz, w takim razie należy na granicy wykopać duży rów 
z dostatecznym spadkiem i chwytać weń niejako: wszystką wodę, lub 
też środkiem łąki wyrznąć głęboki kanał i tamtędy wodę przepro= 
wadzić, tak jednak, aby ta nie wylewała się na boki. Czasami 
z głównego środkowego kanału wypada dać mniejsze na boki; zresz- 
tą urządzeńie tego nie da się ani opisać, ani w pewne stałe, uło-, 
żyć formy, zależy bowiem głównie od miejscowości. Drugim: po . 
wydem mokrości łąki może być ukryte źródło, które: weiąż wodę. 
sączy i rowami osuszyć się nie da. W takim razie należy - znaleść 
oczątek źródła, wykopać kanał kryty i spuścić nim. wodę; według 
spadku, bądź to jakiego niżćj położonego rowu, bądź sto «stawu, 
rzeki, jeziora lub t. p. Gdy kilka źródeł łąkę zalewa, należy je 
wszystkie wykryć, a działanie ich w podobny: powyższemu sposób 
zniweczyć. Kryte rowy najlepićj jest wyłożyć rurkami drenowe- 
mi, lub gdy to jest niemożliwćm do wykonania=kamieniami. 

Bywają wypadki, że oba powyższe sposoby. okazują się. nie- 
raktyrznemi lab zbyt kosztownemi do wykonania, W takim: razie 
udet sie należy do trzeciego t. j. nawiezienie łąki piaskiem. Bło- 
tnista łąka, pokryta tym ostatnim na grubość jednego cala, zyskuje 
niesłychanie na swojćj wartości; albowiem rośliny błotne; kwaśne 
it p. ustepują, a na ich miejsce puszezają się delikatne i pożywne 
trawy.  Nawiezienie piaskiem najlepićj jest wykonywać w zimie, 
gdy mróz powierzchnię łąki ściśnie i wjazd wozom: lub satiiom|'u- 
łatwi. 4 ET 
4) Równanie: łąk. / Mniejsze lub większe: nierówności »na 
łące zuajdówać się mogące, czy to kępy, czy też pagóreczki, nietyl- 
ko że utrudniają koszenie, grabienie i zwózke siana, ale nadto 
wpływają znakomicie na zmniejszenia plonu. Różnica jest tu więk- 
sza niżby się komu na pozór zdawać mogło, albowiem kępki-'1 


wynioślejsze kawałki 
dotki i zaklęsłości wiecz 
le są lepićj zarośnięte. | J 
bu jak ać darń fu i owd ie, rozrzucić ziemię równo na. 
ło, przepełniać nią doły, darń na wierzchu położyć (1) i mocno 


j „ybić. 
z żę Odmlodnienie. lm zarost trawy jest. starszy, tém łąka 
mniejszy plon wydaje, ponieważ wierzchnia warstwa jest Już przez 
długi wpływ czasu wyczerpana, mianowicie też, gdy nawóz nigdy 
na łące nie postał. W skutku zastarzenia się darni dobre i pozy- 
teczne rośliny giną coraz bardzićj, a ich miejsce zajmują podlejsze 
trawy i chwasty; w takim więc razie potrzeba się starać 0 odno- 
wienie, odmłodnienie czyli przyprowadzenie łąki do poprzednićj 
świeżości i wydajności. Utworzenie nowćj darui uskutecznić mož- 
na dwoma sposobami, t. j. albo przez nawiczienie ziemią, albo też 
rzez zdarcie dawnego zarostu. W pierwszym razie nieodwołaną 
oniecznością jest osuszyć poprzednio miejsca wilgotne. 


mającćj się nawieść ziemi zależy od tego, czy chcemy zatrzymać do- 
tychczasowy zarost, tlko go odświeżyć i polepszyć, czy też mamy 
zamiar całą powierzchnię zupełnie na nowo obsiać. W pierwszym 
razie nawiezienie ziemią na 2 cale grubo wystarcza doskonale, po- 
nieważ tym sposobem nikczemne rośliny i chwasty zostają we 
wzroście przytłumione, a nowe dobrych gatunków trawy, korzysta- 
jąc ze $wieżćj warstwy, bujnie puszczają korzenie. (Gdy jednakże 


nie są wilgotne, podobnież więc nie wie- 


zazwyczaj rzadszą pokrywają się trawą, a| równa i sfosunk 


Na wyrównanie łąki nie ma inuego | 8 I 
0-. 


zarost dawnćj darni jest tak nędzny, iż konieczną jest rzeczą W Zu- | 


pełności go odnowić, w takim razie, przykryć go należy warstwą 
ziemi, przynajmnićj na 4 lub 5 cali grubą. Ziemia wywozi Się na 
jesieni, rozrzuca się w małe kupki, w zimie rozsypuje równo na 
wszystkie strony, a na wiosuę zasiewa się wyką z owsem lub jęcz- 
mieniem. Po zawleczeniu takićj mieszanki, zasiewają się różne tra- 
wy warunkom łąki ściśle odpowiadające i przykrywają broną z ga- 
łęzi cierniowych. Nakoniec przechodzi się walcem dla wciśnienia 
nasienia i zrównania powierzchni. Na mórg 300 prętowy użyć na- 
leży mnićj więcćj około 40-stu funtów nasienia traw i 13 funtów, 
ziół różnych. W każdym razie trzymać się należy tćj zasady, aby 
raczćj siać 7a grsto niż za rzadko. 
wu traw jest miesiąc Maj: potrzeba tylko wybrać dzień pogodny; 
a głównie nie Ą lie I o rozdzie ] 
Mięszaukę wyki i owsa lub jęczmienia należy ściąć na zielono. 
Po odnowienia łąki, jeżeli okoliczności pozwalają, dobrze jest ją 
nawodnić; w pewnym razie należy koniecznie po upływie lat 4ch 
lub 5ciu silnie ją ugnoić. W każdym razie pamietać należy, iż każ- 
da łąka odnowiona przedstawia powierzchnię dosyć miękką i dla 
tego w pierwszym i w drugim roku pilnie strzedz należy aby w cza- 
sie wilgolnym inwentarz po mćj nie chodził. 


Drugim sposobem odmłodnienia łąki. jak powiedzieliśmy wy- 


żćj, jest zdarcie jéj powierzchni. To nioże. podobnież dwoma spo- 
sobami być uskutecznione, t. j. albo stara darń po zdarciu na no- 
wo się zakłada, albo też zupełnie sie odejmuje i łąka całkowicie 
się obsiewa. Pierwszy wypadek wiedy ma miejsce, kiedy łąka 
posiada jeszcze dość znaczną ilość dobrych traw, obok gł+boko ko- 
rzeniących szkodliwych chwastów, kiedy powierzchnia jéj jest nie- 
alez LES 
(1) Niech mi wolno będzie powiedzićć, że sposób powyższy 
uważam ża zupełnie niepraktyczny, nietylko u nas, ale nawet 
w Niemczech; bo zastanowić się tylko coby kosztowało samo zdar- 
cie darni, chćby nawet tylko z kilku morgów? a cóż dopiero mó- 
wić o kilkudziesieciu i więcćj. Już to Niemcy mają to do siebie, 
że z powodu nadzwyczaj wielkiego zamiłowania porządku, czysto- 
ści, symetryi i pickunych form, robią czasami głupstwa i narażają 
się na wielkie, często nieproporcyonalne wydatki. Zresztą, są oni 
rawda wyrachowani i umieją robić nakłady, ale niekiedy wrodzo- 
ny im porządek bierze górę nad procentem, chociaz ten... podo- 
bnież im jest wrodzony. Francuz, jak się teraz naocznie przeko- 
"nywam, mnićj dba o piękność powierzchowną (mówię w gospodar- 
stwie) a więcćj liczy, czy wyłożony kapitał da mu stosowny pro- 
„cent. Aby się o tćm przekonać. dość jest porównać fermy pod 
Paryżem, urządzone wzorowo, ale bez żadnego gustu, nawet :pra- 


à . e . | 
Najstosowniejszą porą do, sie- 


wietrzny, dla zupełnie równego rozdzielenia nasion. 


stosunkowo słaby płon wydaje. W takim razie przeko- 
nawszy się, że spodnia warstwa jest nie zła, że łąka nie jest mo- 
kra, lub z łatwością da się*osuszyć, należy darń z wierzchu zdjąć, 
ziemię głęboko skopać, nawieźć « wapnem, kompostami, marglem 
i f. p. napowrót darnią przyłożyć i nakoniec wszystko mocno 
przybić i uwałkować. Zdzieranie darni i spułchnianie ziemi naj- 
lepićj odbyć w jesieni, wałkowanie zaś do wiosny zostawić. Cał- 
kowite zdjęcie darni i utworzenie za pomocą zasiewu nowego zu- 
pełnie zarostu, może mićć miejsce w razie kiedy łąka pokryta jest 
złemi i niepążywnemi gatunkami traw, a często nawet szkodliwe- 
mi lub gdy zarośnięta jest mchem, sitowiem i t. p. Przedewszy- 
stkićm należy łąkę osuszyć, następnie w porze jesiennćj głęboko 
zorać,- na wiosnę zabronować i przez dwa* łata z rzędu uprawiać 
ziemniaki lub rzepy; na drugi rok jednakże dobrze jest nieco u- 
Snoić. W trzecim roku sieje się na wiosnę owies, a po zawlecze- 
niu, trawy i zioła; nakoniec wszystko się walcem tłoczy i równa. 


Ilość | Owies skosić należy na zielono, jak tylko kitki zaczną się tworzyć: 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Szczere poradzenie: 


Korrespondencye z całego niemal naszego Królestwa w niniej- 
szem :piśmie zamieszczane, użalają się na brak i niedostatek rąk, 
do prac rolniczych. tak niezbędnie potrzebnych, i w rzeczy samćj, 
nie wiem która okolica mogłaby się poszszycić, że onych ma dosta- 
tek, a pewno żaden z czynnych gospodarzy, że ich ma za nadto, bo- 
wiem gospodarstwo, jeżeli go podnosić chcemy, tysiączne, a ni y 
nieskończone, nastręcza do wykończenia ap AIN li których bez 
pomocy rąk ładzkich dokonać nie można. W takiém samém położe- 
niu jak. wszyscy, jestem i ja i od wielu łat; chociaż pisma publicz- 
ne tego nie głosiły, doświadczałem i następnym sposobem zara- 
dzić usiłowałem. da i 

u Ogólny system, jaki u nas w kraju przyjęty od dawna, mia- 
nowicie w gospodarstwach trzech-polowych jest, iżby jak najwię- 
ećj i jak najpredzćj zasiać, tak ozime jak jare zboże. 

To właśnie jest może główną przyczyną, że mamy w jednym 
czasie nawał roboty, na teraz i w przyszłości do sprzętu, a w re- 
zultacie niezadawaluiający plon. 

Jeszcze może gorzćj ci wychodzą, którzy przyjęli system 
całe obszary, aż do jednćj skiby, obsiewać, utrzymując, że ziemią 
na to dla ezłowieka przeznaczona, żeby go żywiła spoczynku więc 
nie potrzebuje. 

„. Administrując dość obszerny majątek, a następnie on dzierża- 
wiąc, gdzie wysiewano więcćj 500 korcy oziminy i w proporcyi 
tejże jeszcze więcćj jarzyny, zredakowałem one więcćj jak do: poto 
wy, a odłogi nieodpowiednie, zostawiałem ugorami, obsie wając 
lepsze różnemi pastewnemi trawy; przyszedłem dó tego stanu, że 
zasławszy w tym samym majątku 400 kilkadziesiąt sztuk owiec, 30 
kilka krów i 8 koni, nad możność gruntowych zbiorów wyżywić 


, Się mogących, wychodząc ż niego po kilkonastoletnim tamże poby- 


cie, posiadałem owiec sztuk 4.500, krów i wszelkićj rogacizny, 
więcej 100 a koni roboczych i stadniny 40. 

_ Dziś w posiadanym majątku, w którym rok dziesiąty zamiesz= 
kuję, poprzednik mój, w 3ch-polowćm gospodarstwie wysiewał 0- 
koło 200 korcy oziminy i w tćj proporcyi jarego zboża więcćj, u- 
trzymywał owiec do 400 sztuk, rogatego inwentarza do 50 i koni 

Ja zredakowałem wysiew do połowy, utrzymuję obecnie 2000 
sztuk owiec, więcćj 100 sztuk rogatego bydła i więcćj 40 koni, któ- 
re gdyby nie nadzwyczaj przysuchy rok, a'ziąd w połowie sianożę- 
cia doznając, byłbym gruntową paszą ten inwentarz wyżywił, a 
z téj przyczyny dokupić musiałem. . = ` ngar. 

Tym sposobem idąc, mam dla inwentarzy dostateczne, letnie 
z ugorów, na szluczns przerobienie pastwiska, a z drugich zbieram 
paszę na zimową karmę; nie da mi się tak czuć ten niedostatek rąk 
jak może „gdzieindzićj. Inwentarz mam w pożądanym stanie, a sie- 


wdę powiedziawszy niemiłe i nie sympatyczne, z podobnemi fer- !j}c: na pewnych, w siły zamożnych gruntach, każdemu życzę 
mami, pod Berlinem naprzykład. Perwsze otoczone murami, po- | mićć podobne plony i nigdy mie mam nawału roboty w zasiewie i 


„kryte odrapanemi domkami o piętrze, mają minę ementarzów, gdy 
Pair drugie przedstawiają zadziwiające gustem i czystością 0- 
grody. i Ą 


sprzęcie; bowiem nie wielkie każdego rodzaju roślin mając oddzia- 
ły, w płodozmianie 10 pól po 50 mórg 300 prętowych podzielone, 
małą siłą jedne po drugich zbierać nadążę. 


s W x 


|. Przyczyna druga: Rąk nam ubyło, bo ileż to niemal tysię- | cować powinni: dobry murmajster 1, mularzy 6, pomocników cho- 
ty włók lasów w naszym kraju skolonizowano, które włościanie | ciażby z kobiet i chłopców 7. Jednocześnie znowu cieśle powinni 
pańszczyzniani obsiedli, ileż majątków oczynszowano, z których po- | przygotować dach. Za prawo zaś zbudowania i użytkowania ze 
moc nam upadła! Pozostali po większćj części niezamożni, za- | wspomnionego pieca, żąda p. Bolimann rs. 200. Udziela je wpra- 
zdroszeżąć tamtym, są zniechęceni, tém więcćj, że chociaż nie wo- | wdzie i za 100 rs., lecz z przyciężkim warunkiem, by żaden pro- 
le, to po większćj części płaciemy im cenę dnia wedle dawnych | dukt wypałony w patentowanym pieca nie był. w żadnćj części 
inwentarzy, Jab z mało znaczącćm fade ycia - sprzedany lecz zużyty przez samego właściciela pieca. W znacz- 
Mnie zdaje się i trzymam się zasady: zapłacić przyzwoicie, a | nych nawet majątkach warunek ten nie byłby łatwym, a w małych 
dopomnićć się i kontrolłować najemnika robotę. Jeden chętny, za | jest niewykonalny, bo podobnaż zaręczyć, iż się co rok tyle mate- 
3ch i więcćj niechętnych zrobi; po 10 kopiejek 3em płacić, to jeden | ryału budowniczego spotrzebuje lub zostawiać piec nieczynnym? 
człowiek za 30 kopiejek to samo dokona, a tym sposobem żachę- | Liczyć więc trzeba, iż się płaci rs. 200 prócz kosztu założenia pie- 
ciemy lud do pracy i my przez doświadczenie w kontrollowaniu 0- | ca; ułatwieniem zaś jedynćm, jak mi się zdaje, w processie wypa- 
nych nabędziemy praktyki, że z czasem dzienną robotę i za nią pła- | lania, jest to, iż gdy w jednym oddziale pieca wapno się wypala, 


cę na wydziałowe zamienić będziemy mogli i każdą robotę w go- 
spodarstwie łatwo ocenim na ogółową płacę, gdy będziem miéć prze- 


konanie że oną tyle rąk dokonać powinno. 


Kto prowadzi fabryki, melioruje dobra, używa różnych rze- 


mieślników np. grabarzy, ten wić ile to jeden taki za dzień ogółowo 
ugodzony zrobić i zarobić potrafi, co pańszczyznianych, lub za lichą 
płacę najemnika 6ciu i 10 ludzi by nie wykonało. 

Tym sposobem uważam, że tą samą ludnością, za podwyższe- 
niem płacy, przybędzie nam rąk, bo każdą robotę dokonamy mniej- 

szą siłą, a tyle nam to kosztu wyniesie eo za lichą płacę. T 
; Tę prostą moją szezerą poradę, nie czynię» dla jakićj mojéj 
chluby, lecz że tak całe życie postępowałem i dotąd w nićm trwam 
i dobrze na nićj wychodzę; jedynie dobrą chęcią dla wspoł-ziom- 
ków powodowany, o artykułu tego zamieszczenie w Korrespondencie 
Szanownego Redaktora tegoż, jeżeli za stoso wue uzna, proszę. 

Nie wyliczyłem tu cyfrowo ile i jaki dochód przynosi (szcze- 
gólnie w obecnym czasie) inwentarz, a jakie rezultata z niego po- 
zostają mi w gruncie, bo o tém każdy z właścicieli przekonany. 

Wszystko eo ziemi dane, sowicie ona powróci, dla tego słu- 
sznie nazwana (zywicielką) matką; lecz jakże ona ma rodzić, jeżeli 
wszelkie zasoby jćj odebrane! 

W Rożniszewie, w Radomskićm, dnia 30 Kwietnia 1851 roku. 

A 


. 


- 0 piecach do wypalania wapna. 


W roku bieżącym Korrespondent dotknął parę razy kwestyi 

lania wapna, wcale nieobojętnej tak dla wieśniaków mogących 
je produkować, jako i dla mieszkańców miast, ile konsumentów 
głównych tego produktu. Najprzód w nrze 6tym p. B. Alexandro- 
wicz wymienił nam trzy miejsca w Królestwie, w których jedynie 
zaprowadzane są dotąd piece rumfordzkie do wypalania wapna, u- 
ważane przez p. Alexandrowicza za najlepsze do tego użytku. Pra- 
gnąc trafić do jakiego ulepszenia na tćj drodze, już miałem za po- 
rednictwem Korrespondenta prosić p. Alexandrowicza o cokolwiek 
kategoryczne objaśnienie i okazanie źródła, z którego możnaby za- 
czerpnąć dokładniejszą informacyę, gdy nr. 10 tegoż Korresponden- 
ta przyniósł w tym względzie nową wiadomość, mianowicie: 0 
przywilejowanych piecach p. Bolmana, wypalających cegłę, wapno 
etc. Mimo przycięzkie warunki, w nadziei iż wynalazca zmodyfiko- 
wać je zechce, lub ważność wynalazku wynagrodzi takowe, zawie- 
siwszy wykonanie pierwszćj myśli wezwania rady przez Korrespon- 
denta, skommunikowałem się z p. Bollmanem drogą poczty. U- 
przejmy wynalazca, nietylko nie dał mi długo czekać na odpo- 
wiedź, lecz prócz listownćj, przysłał mi swe dziełko, opisujące spo- 
sób urządzenia i użycia jego pieców pod tytułem: »Pysonogcrno Ko 
u3yyeniio ycrpońicrka H ynorpeónenia IHpARAJHTHPOBAHALIX% Ó3NpE- 
prsno gblicrnyoninx» oÓwuraTeAbubix» negeń, Cb ycrpońcrBowm. 
Baj UKWH Cymnaen, C. Ierepóypr». 1854.« Metoda pana Boll- 
mana, nieskomplikowana o zrozumiała dla mnićj nawet z tech- 
niką obznajmionych, wyda mi się jednak zbyt mało przedstawia- 
Jącą ułatwienia w miarę nakładowego kapitału. Dla założenia np. 
pod małego (nie najmniejszego jednak) potrzeba według listu p. 


ollmann: 
12.000 sztuk 


wypa 


Cegły pięknćj czerwonej 
— średnićj dobroci „000 
d złój i zupełnie Jadajakićj 20,000 
Wapna */, sążuia, piasku i gliny ilość stosowną. Do kon- 
strukcyi jego naznaeza p. Bollmann tygodni pięć, przez które pra- 


kamień wapienny lub cegła surówka, przygotowane w następnym 
oddziale, wygrzewają się tymczasem kosztem tegoż cieplika, któren 
wywarłszy swe działanie na materyał zawarty w pierwszym oddzia- 
le, nie ulata z dymem przez otwory. lecz przeprowadzony jest do 
oddziału drugiego. Sądząc, iż za lekko może oceniam to ulepsze- 
nie, wstrzymywałem się z deoyzyą i odpowiedzią panu „Bollman, do 
czasu w którymbym mógł zasięgnąć rady od kogoś znającego przed- 
miot specyalnie, gdy oto w nrze 38 Korrespondenta spotykam ar- 
tykuł p. Telesfora Szpadkowskiego, w którym tea ostatni, dowodząc 
tożsamość pieców p. Bollmann z piecami wynalezionemi przed Biu 
laty w Londynie, upewnia nas, iż stawiając piece nie według in- 


„strukcyi p. Bollmanna, lecz według sposobu przemysłowców lon- 


dyńskich, będziemy mićć takież same piece, otrzymamy też same 
rezultaty, nie będąc obowiązani płacić nikomo za prawo zbudowa- 
nia takowych. Ocenienie zaś samych pieców pomija tą razą pan 
Szpadkowski. Lecz i we wzmiance p. Alexandrowicza, w nrze btym, 
o piecach rumfordzkich, widzę bardzo podobny system ich konstruk= 
cyi. Chcąc zatćm znaleźć prawdę na tćj drodze, udaję się z prośbą 
najprzód do pp. Alexandrowicza i Szpadkowskiego, a następnie i 
do innych łaskawych posiadaczy ulepszonych pieców do wypalania 
wapna, by raczyli rozstrzygnąć w Korrespondencie tę kwestyę, któ- 
rym mianowicie z trzech rodzajów pieców (rumfordzkich, londyń- 
skich lub Bollmamana) pierwszeństwo oddać należy <i dla czego— 
opierając się ile być może na doświadczeniach; prosi o to 
Wołynianin. 

P. S. Pan Bollmann wzmiankuje nadto w liście, iż zrobi- 
wszy wiele ulepszeń po wydaniu swego dziełka, przygotowuje te- 
raz do druku nowe i to po polsku. . 


PAE RE i 


Wiadomość do sztucznych nawozów. 


„Dowiadujemy się tu drogą prywatnćj korrespondencyi o wzno- 
szącćj Się ną Zakroczymskim w Warszawie fabryce nawozów sztacz- 
nych, metody pana Stanisława Chodźki, professora chemii i fizyki 
przy Uniwersytecie w Fribourgu, w Szwajcaryi; od wielu lat w Pa- 
ryżu, w lasku Bulońskim, wyrabiają z odchodów ludzkich nawóz 
w proszku zwany pudrettą. Wiele tam niedogodności i niedostatecz- 
ności; aby jedną partyę nawozu wyfabrykować zużywają trzy lata 
czasu; prócz tego wszystkie cześci płynne, po usłanin się massy, 
spuszczają do Sekwanny. Niedogodność tę czuł rząd Francuski i 
wyrzucał rocznie po 40,000 frauków na próby i doświadczenia, aby 
odkryć coś lepszego i udoskonalić fabrykę. Nie znano dotąd tanie- 
go środka, któryby stale potrafił powiązać amoniak, kwas siarkowy 
jest za drogi. Gips tylko w stanie płynnym zamienia swó, siarczan 
wapna na węglan, lecz wraca się nazad w swe pierwolue związki 
t. jj Siarczan wapna, skoro tylko ciało uschnie, przyczćm amoniak 
się”ulatnia. Paa Chodźko potrafił wynaleść środek zaradzający 
wszystkiemu temu złemu, bez powiekszenia kosztów. W metodzie 
jego, wszystkie odchody stałe i płynue, błoto uliczne i inne nie- 
czystości, SĄ zużyte na nawóz, który w kszlałcie proszku, zatém ła- 
twy do transportu, sprzedawać się będzie. 

Podług ścisłych obrachunków, aby wyfabrykować tego nawo- 
zu 1 milion kilogramów w 2 miesiącach, potrzeba budynku drew nia- 
nego, długości 20 metrów, szerokości 16, a wysokości 15 metrów, 
którego budowla, przy wysokich cenach za granicą, kosztuje 12,000 
franków, a który może służyć przez długi szereg lat. 

Koszta farykacyi I m liona kilogramów nawozu wynoszą: 


æ 


— 4 — A | 


Dostawienie chrustu (gałązek) i ułożenie w warstwach na | dóbr procentem, do którego to obrachunku mie wiem jąką «drogą 


półkach 


Wydatki na materyały chemiczne . x 4500 — 
Dwóch robotników przez 2 miesiące 3600. — 
Dyrektor fabryki przez 2 miesiące 600  — 
Wydatki nieprzewidziane y U 400; « — 
oj, od kapitału nakładowego na budowle 100 — 


Razem 12000 frankow. 

Oto są wydatki 2-miesięcznćj fabrykacyi, wynagrodzone 1 mi- 
lionem kilogramów nawozu. 

Wartość nawozu, pana Chodźki stoi w następnym stosunku do 


innych nawozów. sztucznych: 
Nawóz zwyczajny ma w sobie 0.5 do 1?/, azotu 
Guano. peruwiańskie w pokła- 


dach ma 6%, w handlu > d l: pma | e 
Proszek. z kości i 2— 3 » 
Pudretta balońska . $ 1—2 » 
Nawóz pana Chodźki k 6— 1 » 


£ 


Zatóm 1 kilogram nawozu pana Chodźki 
równa się: 6 kilogramom nawoza zwyczajnego 
— 2 » guana peruwiańskiego 
— 2 » proszku z kości 

— 3 » pudretty bulońskićj. 


Pudretty bulońskićj 1 metr kubiczny, to jest 800 kilogramów, 
sprzedają po 40 franków; ewentualnie więc taka ilość nawozu p. 
Chodźki wartaby była 120 franków; tymczasem taką ilość nawozu 
p. Chodźki nie będzie przechodziła ceny 20 franków. Jest to dobro- 
dziejstwo dla nas wozi-gnojków nie lada! 


Poruczonćrą było p. Przystąńskiemu zawarcie umowy z panem 
Chodźką, zawarł ją listownie. Pan Chodźko dał swój sekret i po- 
trzebne instrukcye, zaś pan Przystański zobowiązał się naszemu u- 
'czońemu rodakowi; zaraz przy rozpoczęciu fabryki wypłacić 6,000 


frauków, nadto rocznie 6,000 i 6?/, od czystego dochodu; przytóćm 


służy prawo panu Chodźce dać z swego ramienia Dyrektora fabryki. 
Podchlebiać nam będzie bardzo fabryka nawozów, bo będzie 
świadczyć, że i my ich ważność ocenić umiemy; a razem ceniąc za- 
chody; trudności i zobowiązania fabryki, będziem się starali wywią- 
zać ciągłym zakupem iabrykacyi. 
Wynalazek pana Chodźki popchnąć może chcącego rolnika o 
wiele lat naprzód. S. 


Odpowiedź 


ltedaklorowi Gwiazdki na uwagi jego 0 zbytecznym urodzaju 
tw Nrze 111 Gazety Warszawskićj: zamieszczone. „4 


Wiadomo jest, że cena zboża w Królestwie głównie zależy 
od zapotrzebowania zagranicznego, ztąd' wniosek, że obfity urodzaj 
u nas, niekoniecznie pociąga 'za sobą niską cenę zbóża: i stagnacyą 
w handlu. O tém wiedząc obywatele ziemscy, nie mają. potrzeby 2€ 
trsząd wznosić skarg na zbyteezny urodzaj i nie wznoszą też ich. 

e zaś daje się słyszćć ubolewających nad brakiem kupców na zbo- 
że i produkta fabrykaeyi, to rzecz baadzo naturalna, bo wyjąwszy 
bardzo zamożne gospodarstwa, będące w stanie; bieżące wydatki 0- 
lenin z zapasów, jest jeszcze ogromna większość średnich, <dro- 

nych właścicieli, dzierżawców, wieśniaków, kolonistów i t. d. któ” 

rzy zapasów nie mają, a którzyby również nie życzyłi sobie /ŻźĆ 
w szpony lichwiarzom, jak owi ubodzy rzemieślnicy i obarezeni 
familiją urzędnicy. 

Szanowny Redaktor Gwiazdki nie raczył zwrócić uwagi, że 
wszystko co stanowi rubrykę wydatków gospodarskich od lat kil- 
kunastu wzrasta, I bynajmnićj zastosować się da obecnych obniżo- 
nych cen zboża nie spieszy; wymienia się niektóre: podatki skarbo= 
we podwyższone, cena” żelaza zdublowana, płaca najemników i słu- 
żących podwyższona i t. d. i td: a natomeast zauważał, że obecnie 
właściciele będą musieli się koutentować niższym jak 207/, od swych 


W Drasarui © zeły W „PozaWsaiEj, — siio druknów ac. 


w Warsz wie dnia 26 Maja (7 Czerwca) 1557 rikn. — starasz (ez, Budex Hasaruwy, 


+ 400 frauków | doszedł. Bo wartości normalnćj dobr nie ma, a ta zależy od stosun-. 


ku kupujących do sprzedających, i od ceny zboża, drzewa, wreszcie 
od gleby ziemi i t. p. Można obrachować dochód metto, brutto, ale 
nie procent; gospodarstw rolne, to nie fabryka, to nie zakład 
przemysłowo-handllowy, Obecnie cena dóbr spadła nieco, a utrzy” 
muje się jedynie z.powodu napływu kupujących z Poznańskiego. — 
Żałujemy bardzo, że pan — ab — zaprzestał swych peryodyeznych 
sprawozdań w Korrespondencie. Trafne jego spostrzeżenia byłyby l 
najlepszą odpowiedzią szanownemu autoro wi Gwiazdki, któren: jako 
nierołnik, nie wie np. i o tćm, że ta niskich cenach zboża: i ob- 
fitości: urodzaju, najemnik na wsi jest;tfudniejszy i droższy. 

14 Maja 1857 roku. Ar | Ar ROM | 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. d 


ZBOŻE. in 


go 60 *w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 2394, przenicy czetw- 
2008, jęczmienia czetwierti 931, owsa czetwierti 2136, grochu czetw, 
305, gryki czetwierti 249, kaszy jęczmiennćj czetwierti 235, mąki 
żytnićj razowćj czetw. mąki pszennćj pytłowój czetwierti —. 
kartofli czetwierti 1113, siana pudów 14462, słomy pudów T215; 4; 
Średnie ceny żywności na targach Werszoawy i Pragi. ~ Ą 

Od dnia 31 Maja do 6 Czerwca 1857 roku. 48 


od rsr.|kop. |do rsr.ko] 


W upłynionym tygodniu sprowadżono do Warszawy (prócz ter | 
4 


od rr. kop. |do rar, 


niet © ni. (aiandi Sry Io ran Asd] 


i U i 
Zyta. czetwiert 4l88%, | Słomy pud. . |—!26 
Pszenicy ditto |1021 | | Siana fura 1 k: |—|-— 
Grochu polnego —|— | p nr "Bok. ==] | 
»  enkrowego —|— | | Siana pud . . |-=|40 || / ji 
» . fasoli —— | |! Drzewa sos. sąż.| 1:50 | 
ryki....-. 63 | | Wół dobry 53 53 | 
Jęczmienia . . . | 4ļ13 » Średni 10 23 | 4 
Owsa . . „bić ál 6 | | » lichy 29 4% |. | 
Mąki psz.prze. p.| 2/20 | Ciele. a «28 3187 wi 
ordyn. pud 126/21 i | Baran « 1 sceo j=|— | HA 
zytniéjpytlowéj!=[T3 2) | | Wieprz dobry 23/20 |. 3 | | 
żytnićj razowćj |-—|— ja os4poje slisredni 16,60 e 
gryczanćj pád | Ljl2:/,| 1% lichy  |19j43 | sH 
Kaszy jaglanćj cz.| 1,99 | | Masła pud . - | 1|— j W 
» gryoz. zw. | TT | 4 Słoniny n. . « | 5120 i sę 
» drobnćej 8/70 | Kartofli czetw. | 1/96 | 4 
». jęcz. perło.12;79 | | Okowity wiadro! 2 63'/, | 
o» o» ordyn.| 6,39 | Szumówki » s 
Słomy fura . „ =t i i l 


Sprowadzono w dniu 5 Czerwca r. b. na targ Pragski z Cesarstwa 


Rossyjskiego, przez tutejszych i zagranicznych kupców: wołów sztuk | 


1055; z różnych miejsc Królestwa 69; ogółem wałów sztuk 11234 | 


(wieprzy 541, cieląt 1343, baranów —; z tych zakupili rzeźnicy tů“ 
Jtejsi na konsumcyę mieszkańców, wołów. sztuk 739, na prowincję 
|wołów satuk 338, | 
jnent —. (| 


wieprzy 450;: na liweruuek wołów 46." Remat ji 


MURS GEEK MALLAWNKANIEJ. 


Dnia 5 Czerwca 1857 roku. sj — l l | 
ia płacą 


P A ESL BORCH 


Rossyjska ota pożyczka, nowa 5%/, - v aktan NOA Je, 
Rossyjsko-angielska ożyczka 57/, wes: Rze -Err TIY aaar 
Rossyjska ©ta pożyczka 59, oi 2242204 iun | aomi 0E 
Polskie Obligacye Skarbu 47, . + | =. „IOdrod 
» Listy Zastawne nowe . „ «. « 4.42 «.|.93 | 02%, 

»  Obligacye 500-złotowe 1204 2506 «| — | 869/, 
Certyfikaty B-P. na Oblig. cząst: lit 4.800 złp. « e | — | 946% 
» 8.200 » Aa E E 


